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Delegacje i wizyty prominentów w żydowskim sierocińcu w Lublinie
Ja  byłam w  tej  starszej  grupie,  myśmy  byli  pierwsi,  myśmy  byli  jeszcze  przed
utworzeniem  sierocińca.  Na  samym  początku  przychodzili  do  nas  najwięksi
prominenci, przychodzili ministrowie, bo przecież pierwszy rząd był w Lublinie. Ja
pamiętam, Emil Sommerstein u nas był. Oj, ja pamiętam te twarze. Sommerstein był
wtedy z brodą. O, ile myśmy rozmawiali wtedy. Oni byli tak przyjacielscy… Myśmy
przed  nimi  występowali.  Ja  byłam prawie  jedyna,  która  znałam dobrze  polski  i
mogłam recytować wiersze i przemawiać. I przychodzili do nas, ale kto tam był…
Sommerstein. Ja po prostu w tej chwili nie pamiętam, ale ja pamiętałam bardzo dużo,
bardzo przyjaznych ludzi, którzy byli na czołowych stanowiskach i znajdowali czas
przyjść do tego domu, który jeszcze nie było zupełnie zorganizowany… Do tych
dzieci, żeby z nimi rozmawiać. Nawet była pani jedna, Jakubowicz, która chciała mnie
adoptować. Ponieważ nas nie było tylu starszych, w tej starszej grupie, ja miałam
czternaście lat wszystkiego, nie było w moim wieku tak. Dlatego może ona… Myśmy
były dwie, jedna była Sonia, a druga była Fela, myśmy trochę rywalizowały i ubiegały
się o jej… Ja bardzo chciałam i Sonia też, żeby nas prowadzili właśnie do szkoły.
Chciałyśmy się bardzo uczyć. I może dlatego ja byłam bliższa, bo było więcej… Małe
dzieci były półdzikie. To były małe dzieci, które nie miały pojęcia o jakimś zachowaniu
podstawowym. To dzieci, które były w lesie. Te dzieci, które nie miały pojęcia, nie
umiały mówić, nie umiały się zwracać do kogoś. Tak że ona po prostu zwróciła na
nas uwagę, bo było więcej chyba komunikacji z nami.
Ja właśnie nie pamiętam, nie mogę dać dowodu na to, ale to jest tak logiczne, że
myśmy przynajmniej przez pierwsze miesiące, czy może więcej, byliśmy pod opieką
Czerwonego Krzyża i że oni się interesowali nami. Może nawet i z zagranicy też
przyjechali do nas. Myśmy byli wtedy bardzo sławni. Bo później było dużo domów
dziecka, ale myśmy były te pierwsze dzieci, które przyszły prosto z obozu, prosto z
lasu. Najwięcej przyszło z okolicy, z lasów, od chłopów. Tak że byliśmy jak gdyby
atrakcją. I różne był delegacje, ja pamiętam, że przychodzili do nas ministrowie i



członkowie parlamentu. Bardzo często odbywały się imprezy, jakieś takie wiece i
pokazywali nas. I wtedy ja musiałam deklamować wiersze o wolności i tak dalej. To
znaczy przyjmowali nas publicznie.
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